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"Czasy nadchodzą ciężkie-. Nic wiemy., o o nae 
czoka. Wypadki zwiastują zbliżani© cię chwili 'prze- 
iomowej° Musimy prosto być gotowi do walki o zanady 
Chrystusoweł1> Takie mniej więcej słowa padły z ust 
Przewielebnego 0. Mariana na pewnym oko-lioznośo: o • 
wym p r ze rad w i e ni u o

Że ozasy niepewny to jasne. A ż© nie wiemy*
00 na 3 czeka, „ to także nie podlega dyskusji o Trelu 
się więc dzisiaj na alarm, Hasłom a00jalistycznym. 
komunistycznym,, masońskim, neopogańekim, jednym sło 
wem - hasłom ań tyclir y stu30 wym przeciwstawia się a 
raczej zaczyna się prsec iwstawiać ideały chrzęścijań- 
skie» Przeoiwko obozowi pogańskiemu wytaoza eie ta
rany aktywnego katolicyzmu® ‘Patraąo na stosunek tych 
dwu potęg, 'będzie można z całą słusznością powiedzie3 
- tertium non daturo

Kościół sprawy nie zasypia» Stara się zapełnić 
szeregi swych kadrówek jednostkami zdecydowanym:: * To 
da się osiągnąć przez uświadomienie i urobienie cha
rakteru członków. Z pośród nawału różnorodnych zaga
dnień na pierwszy plan wysuwa się dziś wołanie o tak 
zwany "katolicyzm dynam i o zny".

Dynamika, jak to każdy przyzna, jest dosyć nud
na, lecz równocześnie jest nauką głęboką a czasami 
nawet subtelną* Patrzmy na przykład* Dwie kule



Zderzają się* Odskakują od siebie, leoz zostawiają 
skutek zetknięcia zwany w języku' fizycznym “odkształ 
oeniem“. I im mniejsze odkształcenie wyrządzą sobie 
nawzajem* z tym lepszego materiału są utworzone ożyli 
tym lepsze są ich “własności d y n a m i c z n e P o  pewnym 
czasie kule wracają do dawnej formy. Mówi się wtedy, 
że są sprężyste o Tajemnicę sprężystości tłumaczy się 
tyms że międey cząsteczkami danego przedmiotu dzia- 
łają “siły międzyoząsteozkowe**, które nie pozwalają 
na zmianę położenia pojedynozyoh drobin, a pośrednio 
całej materii»

Spróbujmy przenieść tę teorię w środowisko re- 
ligii oZauważymy przynajmniej pewne podobieństwo mię
dzy nią a dążnościami katolicyzmu dynamicznego. Gdy 
się mówi o katoiioyżmie dynamicznym ma się na myśli 
utworzenie frontu o podstawach niezmożonych. Chodzi 
tu, by jednostki, % których składa się Kościół kato- 
lioki, uświadomił sobie ową siłę międzyoząsteozko - 
wą“, tworząoą z pojedynozyoh istot jedność obozu ka
tolickiego. Siłą tą są ideały Chrystusowe-Celem wła
śnie działalności Kościoła jest ożywienie tych idea
łów, wszozepianie ich ?£yoie, urobienie charakterów 
tak, by one stały się probieżrm działalności wazę - 
dzle i zawsze. Hasła chrześcijańskie nie powinny po
zwolić na zmianę postawy i zapatrywań moralnyoh pod 
wpływem czynników zewnętrznych, a tym samym zadaniem 
ich jeat - wytworzyć ową “sprężystość1* całego orga
nizmu.

Nawoływania dzisiejsze żądają także dynamizmu 
w życiu wewnętrznym samych jednoatek.Od raz obranych 
zasad ni© wolno odstępować ani na krok. Nie ma tutaj 
mijsca na żadną połowiozność, be ona jest najwię - 
kszym wrogiem “sprężystości** duszy. “Siła międzyozą- 
8*ceozkowa“ działań ludzkich musi być tak wielka , by 
nie pozwoliła na żadne “odkształcenie

Takie zapatrywania powinny przeniknąć do głębi 
przede wazystkjrm umysł młodzieńczy. Wszak w tym okre 
en© myśl waha się, szuka nowych dróg, porzuca często 
dawne wytyczne postępowania i niekiedy bywa,że człek 
w starości klnie i złorzeozy na swoją młodość. Wyra
bianie oharakteru stałego w rozwoju młodocianym jest 
rzeoaą nader ważną, tym więoej że” “ozasy niepewne, 
a py tzawsze “musimy być gotowi do walki o święte z_ą 
sady Chrystusowe** * .
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f drugim numerze "SeraphiBohee Weltapostalat,} 
samieszczona jest publikacja prowincjała Andaluzji 
o zamordowaniu siedmiu kapucynów, członków prowin
cji Andaluzyjskiej , którzy ponieśli śmierć w Ant© - 
quera. Pismo to daje możność głębszego wg.lądnięoia 
w krwiożerczy, szał komunistów, a z drugiej strony 
daje obraz wzniosłej ofiary naszych siedmiu współ - 
bracie

ł?Moi kochani i czcigodni Bracia I”
,?W zamęcie, spowodowanym ponownymi zamieszkami 

w ziemi hiszpańskiej, gdy w dniach kilku dokonało 
się to, co w przeszłości kosztowało wieki8 gdy oto 
oała stara, katolicka Hiszpania porwała się do obro
ny ojczyzny i przywrócenia w niej królestwa Chry - 
stusowego pokoju, do walki przeciw własnym rodakom, 
po z o s taj ącym w hani ebnej służbi e p od rosyjakim knu~ 
tem, ja, jako duchowny przełożony i wódz zastępu du
chownych rycerzy naszej Andaluzyjskiej prowincji, 
jako hasło dnia dzisiejszego ogłosić muszę chwale
bną śmierć siedmiu kapucynów, którzy zniósłszy o- 
fiarnie krwawe katusze w Antequ#ra8 przeszli der 
szczęścia wiecznego-. Cześć i sława naszym siedmiu 
bohaterskim współbraciom, któózy w świętej walc© za 
Boga i ojczyznę ponieśli śmierć, otoczeni aureolą 
chwały. Są to: o- Anioł z Canete, o» Ludwik % ?a - 
lenoiny, o. Egidiusz z Puerto, o, Ignacy z Galdaca- 
bo, br, Józef z Chanchiny, br Pacyfik % Hondy,oraz 
bxc Kryspin z Cueiras*

nMówiąp słowami liturgii kościelnej, ssą oni 
świętymi mężami, którzy ofiarowali swą drogocenną 
krew Panu| przez ozaa źyoia swego miłowali Chry stu- 
sa.: Idąc za Nim aż do śmierci, i dlatego zasłużyli 
sobie na korony chwały* Ożywiał ich jeden duch i je
dna wiara Obcą im była trwoga p^zed katowskimi mę~



Kami* w Imię Zbawiciela wyszli naprzeciw śmierci,;a-*- 
by się stad dziedzicami Domu Pańskiego. Za Boga od
dali wśród mąk swe życie i w ten sposób.wysłużyli 
sobie koronę wiecznej chwały”'

'-'Do głębi wstrząsnęły nami bolesna wypadki,któ
re dziś wieś<5 rozgłasza ze wszystkimi tragicznymi
szczegółami.

Dwa są przeciwne uczucia* przenikające dzis na
sze serce. Uajpierw uczucie ostrego bólu z powodu 
utraty siedmiu członków naszej Prowincji, których 
ciężko będzie za&bąpić innymi;- nadto widok naszego 
Seminarium Serafickiego leżącego w ruinach, domu, za
jętego przez komunistów, widok świętych, zbeszozesz" 
ozonyoh wizerunków - dalej doszczętnie zrabowany 
klasztor i rozproszenie kapłanów, braci i seminarzyr- ( 
stów ~ to wszystko pod znakiem zapytania stawia naj
eżą przyszłość Tfobec ruin dzieła naszego życia,je- 
dynie pamięć na Zbawiciela może nam dodaó odwagi i 
siły, aby od nowa, natychmiast. i baz wahania, ze 
świętym zapałem podjąć dzieło odbudowy naszego
seminarium Drugie uczucie — to święta radość*jest 
to radość z zapłaty i zaszczytu najwyższego i naj 
piękniejszego, jaki Bóg uczynić może Prowincji,przyj 
mując dań krwi siedmiu bohaterów - męczenników* Oni 
to przygotowali purpurowy kobierzec pod stopy Żba ~- 
wiciela, który wnet przyjdzie* aby odzyskać swojo 
królestwo w Hiszpanii*

K R W A W 3£ W Y P A D  K I...

Ważna będzie rzeczą podać szczegółowo okolicz
ności, w jakich rozegrał się krawy dramat. W tym ce
lu przytaczamy dosłownie opowiadanie naocznego świa
dka* jednego zhaszych współbraci*

19 lipoa podpalono w Anteąuera kilka domów bo
gatych obywateli%"'3ył i'c wstęp Cu rewolucji: Kilka 
dni* później trzynaście ofiar rozpoczęło szereg mor
dów? którym kres położyło dopiero nadejście' ćuzia 
łów wojsk narodowych Pierwszymi otiarami spośród 
duchowieństwa byli? 1 kapłan trynitarz ksiądz 
świecki -.Odtąd jakiś; wewnętrzny głos mówił naaąze 
ręka Boża zerwie, również kwiaty z Francisękowego t- 
grodu Aby godnie za-hartować się dctoalki* wypowie-

b



dzianej nam przez rewolucją, o ile możności ograni
czyliśmy nasze świeckie zajęcia*. Wszystkie myśli 
zwróciliśmy ku ołtarzowi* Przed świętym'trybunałem 
pokuty zawarliśmy pokój z naszymi sumleniami, przed 
ołtarzem zagrzaliśmy serca do 'bohaterskiej ualki aa 
polu chwały, które nam Zbawiciel raczył wskazać ja
ko bolesną drogę krzyżową w celu wyswobodzenia Hi - 
szpan i i spod jarzma marksistów-.

Byliśmy całkowicie odcięoi od świata* Hie od ~ 
wiedzała nas ani jedna dusza* 1 tak żyoie nasze o~- 
bracało się tylko dookoła Jezusa Chrystusa i Jego 
Najśw* Matki;; a równocześnie w szczupłej naszej ro
dzinie co-az silniej zacieśniały się więzy bratniej 
miłości» Czuliśmy się, jak czuć się musiał Zbawiciel 
na Górze oliwnej: ustawicznie wybiegaliśmy myśla
mi na oczekujący nas szlak,krzyżowy.

Rewizja, przeprowadzona u nas przez osławić - 
nych komunistów, rńeszczędząoyoh nam najordynarniej 
szych obeig: dała nam przedsmak okropnego losu, ja
ki nam'gotowała najbliższa przyszłość . Banda złożo
na z trzydziestu uzbrojonych marksistów, zajęła kia 
sztor i seminarium* wdarła się do sypialni i zrabo
wała pościel. Potem kazar.o zebrać się wszystkim ka
płanom braciom i* oprowadzona ich w eskorcie po ca 
łym klasztorze jakoby w jposzulrwaniu za bronią, u~ 
krytą rzekomo przez nas,

W kościele natknęli się zbirowi© na br, Kr y a - 
pina-. modlącego się u stóp ołtarza Marii i pobili

vł o Was iępnie rzuć i lijtUj,- na ° Ignacego, ze 
lżyli gt: dotkliwie a w kodciYobydwu dc ogrodu i per 
soawill pod murem, .aby ;nh ? oz trze lać , _ .Dzięki sp.rze 
o iwowi kilku umiarkowany oh m e  aoszło jednak nara - 
zi© dc egzekucji, W międzyczasie sponiewierano i pu 
bito .okrutni© o. Ani-tła- . -

0- Ludwik chciał wyjść przez okno, spadł jed
nak i złamał nogę -. Kilku ludni z .Ozerwonego Krzyża 
sprowadziło nosze» aby go odstawić do lazaretu*
W drodze wszakże otoczyła ich czerwona tłuszcza, ro 
biąoa wrażenie dzikiej hordy* li ród wycia i krzykóws 
"Jahid gol5’ oraz odgłosu trąb omszone tragarzy,, by 
nieśli nosze głównymi ulicami to miasta-. Tam zrzu - 
o ono go z  noszy | o* Ludwik padł na kolana i modlił 
się: H  tąoe Twe, Ojcze, oddaję taszę moją”, % r a  
ja odpowiedziała mu szyderstwami; poosem o* Ludwik



przeszyty ku  i  m i  rimął na ziemię, a dusza jego wanio
s i a sie w z w y ź p o ź &pł a tę

'Kijku z naszej rodziny próbowało iatowkĆ się 
ucieczką.

Br-, Bio; f ika, który odważył się wjść rn ulicę, 
otoczyli czerwoni i chcieli go odstawić do więzi© - 
nia-. W drodze- jednak, w pośrodku głównej ulicy za
mordowali gó w straszny sposób,

"Tak nadszedł dzietfjchwaiy: Dzień Przemienienia 
Pańskiego- 0 godz > 3 u,30 rano zatrzyj, ał sią przed 
klasztorem wóz ciężarowy}c czerwony mctłoch nie* chciał 
czekać godziny, naznaczonej przez wydział rewoluo > 
ny, Ponieważ jednak'milicja, strzegąca nas nie 
trzymała żadnego zozkazu, stąd też, Bogu dzięki,no* 
g 1 i śray raz jeszcze uczelni czy <5 w Ofierze Olał - 
Krwi P, Jezusa, -łącząc z Nią ofiarę naszego, wd -.er
go życia jako obiatę błagalną o ratunek ojczyzny? 
modliliśmy się również i za tych', którzy na u: o. Bo - 
skiago wyroku kulami mieli nam otworzyć Bramy ui 
bios

"Nie mogliśmy nic prawie jeść, bo -• y& 1 i:
'

wy przepełniała radość że wkrótce fcęizieruy oglądać 
piękność Naj.św. Dziewicy i oblicz©
niejące słonecznym blaskiem. Jego szat/ śnieżno-bia- 

.

HZawarliśmy z sobą niemal dziecinne .przymiarze 
a raczej umowę Fen z nas mianowicie, który pierw - 
szy zginie, będze czekał na innych, abyśmy mogli ra
zem stanąć przed Panem, jak razem przebyliśmy IB—  
dn owa w:ęz en e .

"W nieszporach na ten dzień przypadła koituna - 
moracja bohaterskiej śmierci błogosławionych' Aga- 
anioła i Kasjana, Toteż nie mieliśmy ani cienia wą
tpliwości że to oni właśnie mają być naszymi nau
czycielami, jak się dla Boga oddaje życie w .chwili 
próby- Wielką pociechę spr^wtłc nam rozważanie ich 
męczeństwa,' bo mieliśmy nadzieję, iż watawią się do 
Pana za nami i będą nam przewodnikami z ziemi do 

nieba ,*
”0 godz, 5 zapukano do furty, i przyszedł

rozkaz,,abyśmy wyszli-Chwyciliśmy krzyż i odziani 
-w habity przeszliśmy przez furtę, za którą oczeki-



wało nas dwunastu ludzi z karabinami w rękach* o,
gwardian przemówił do-, nich, przypomniał im liczne 
jałmużny, k~óxe odbierali przy tej furcie, wspomniał 
miłość, s jaką właśnie dla robotu;ków się poświęca
liśmy, wreszcie rzekł , iż oni sami dobrze wiedzą., że 
ani jednej zbrodni zarzucanej nam jako przyczynę wy
roku nie jesteśmy winni, Nie wzruszyły te słowa 
żadnego z nich? trz&m z nas polecono odejść dla pil- 
n o wan i a e e«u i na r z y e tó w *

ł,Na placu przed klasztorem raz jeszcze zwrócił 
się do naszej eskorty o. gwardian i przedstawiał im, 
że zamierzone przez nich czyny są zbrodnią o pom
stę de niaba wołającą, wzywał ich do żalu za to, oo 
czynną, aby im Bóg nie umknął Swej łaski* Wszyscy 
słuchali z pospuszczanymi głowami? nagle jeden z nich 
z wściekłością skoczył do o. gwardiana.,' strasznym 
przekleństwem przerwał mu mowę, a zwróciwszy się do 
towarzyszów nazwał ich tchórzami* - Olbrzymi tłum 
zebrał się przed klasztorem i wśród niego musiały 
przechodzić ofiary, aż do posągu Matki Bożej Niepo
kalanie Poczętej, która z wysokiej kolumny spoglą
dała aa naszych katów, niby ostrzeżenie z nieba,* od 
k1asztoru zaś błogusławił nam św, franci szek, Gdy 
doszliśmy do stóp posągu, o- gwardiom wyciągnął dłoń, 
chcąc dotknąć się Niepokalanej. W tym momencie pa
dły wystrzały? śmiertelnie ranny o* gwardian padł na 
ziemię, a jego krew zbroczyła stopnic posągu Opie 
kunki naszej prowincji,

n0. Bgidiusz, modląc się z brewiarza, postępo
wał wolno ku balustradzie? w chwili, gdy chciał o- 
b*ąć rękami święte podnuże posągu, runął trafiony 
kulą.'Za nim szedł o. Ignacy? strzał z tyłu strzas
kał mu ramię? on zaś wzniósł mimo to obie ręce w gó
rę, raz ostatni spojrzał ku Niepokalanej i zawoław
szy^ “-Niech żyje Chrystus - Król P* - padł, przeszy
ty kilkoma kulami i obficie brocząc krwią.

”B r . Kryspin i b r J ó z e f  z różańcami w rękach 
patrząc na męczeństwo współbraci, zrobili kilka kro
ków, by dojść do nich i padli pod kulami obok trupów 
poległych kapłanów. W towarzystwie błogosławionych, 
którym się polecili, poszli do nieba, gdzie Bóg cze
kał ich z palmą męczeńską w dłoni,

“A w kościele u stóp przepięknego ołtarza M a n i

klęczeli przez ten ozas chłopcy a naszego seminariom,



óałą móóą ewyóh młodych sfero modląc się ó fcó,&by Bug 
dał chwalebne zwycięstwo ich ukochany przełożonym,, 
którzy 2 miłością poświęcająo się ich wychowaniu na 
z i©mię mieli byś teraz ich opiekunami w niebie,

”0 godz. 9 przyszedł rozkaz wydziału rewo
lucyjnego abyśmy wraz z seminarzystami wsiedli do 
ciężarowego auta * Zawieziono nas do koszar milicji, 
dcc podobna do smutnej nocy wielkopiątkowej okryła 
ziemię•

■'Byliśmy zamknięci w ciasnej izbie. Na ścianie 
wisiał jeszcze piękny obraz Niepokalanej, którego 
widocznie rewolucjoniści, ogarnięci wściekłym sza
łem niszczeniąj nie zauważyli. Uklękliśmy przed tym 
obrazem? nie mogliśmy już dłużej pohamować łefcf ci
chy płacz i szloch wstrząsnął nami z żalu za naszy
mi drogimi zmarłymi, których nie mieliśmy już uj
rzeć na tej ziemi, Siedzieliśmy, że oni w niebie, 
•acz okropna strata była, tak wielka i przyszła tak 
nagłe, że nie mogliśmy się utulić z żalu nawet przez 
rozważacie przyjęcia, jakie im Zbawiciel zgotował,i 
jak oni mówią t#raż z Apostołami ; "Bobrze nam być”- 
ohooiaż byliśmy pewni, że na nich sprawdziły się 
Iz i & słowa Chrystusa? łł~Fójd3cie błogosławieni Ojca 
Mo2 egoj weżmijci© Królestwo zgotowane wam od począ
tku lwi ata” , -

Na tym kończy się opowieść naszego współbrata, 
który sam te straszne chwile przeżył, jakó naoczny 
świadek nieludzkiego rozbestwienia komunistów z je
dnej strony, a głębokiej wiary i radosnej ofiarnoś
ci naszych umęczonych braci z drugiej strony,

Ttum.z nem* fr. Abd
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żwi-edził wówczas Wyspiański Wiedeń, Wenecję,Pa- 
Iwę Wer >nę, poznał Szwajcarię : przez Bazyieę udał 
się do ^aryźą, Oglądane podozas tej podróży artysty- 

działa mistrzów europejskiego malarstwa, zdob - 
..ic r.wa architektury wywarły na nim potężne wraże- 
,•... 3 rozszerzyły znacznie jego dotychczasowe hory - 
zon>y ?o-had wszystko zajmowały go - jak świadczy 
•o StankiewAOZ.owa - ^średniowieczne katedry gotyckie 
ze wspaniałymi wit-jtfłti i innymi elementami dekoracyj
nym i ,

I o całorocznym prawie pobycie zagranicą powró -
0 ił Wysciański do Krakowa przywożąc ze sobą swoim 
zwyczajem kul'er najrozmaitszych p stel o wy oh studiów, 
j ztychów szkiców krij obrazów i figuralnych kompozy- 
ćjj, /idum ewają one foskonałyra opanowaniem techniki

znał ouiitym cdpzuoun ducha epok , archi tek tonie 4 
\ą, logiką w budowie całości, niewymuszoną, niewyro- 
iumowć ną, lecz wypijającą. z jasnej percepcji wzro 
kowej Jasno poprzez te prace przebijają zasadnicze 
oechy malarskiego -Ulentu Wyspiańskiego, Oto Wyspia
ński w . odtwarzaniu rzeczywistości nie usiłtje bynaj 
mniej wydobywać pornej, trójwymiarowej plastyki,leoz 
dane' dobitne ujęcie reliefowe, zwartą i lapidarną 
ijyr - ̂ gę kształtów - rysów nij Istotnie jszych, zaraknię 
ą w zdecydowane oitury i dekoracyjnie rozłożone 
p^amy barwna Dal-Ki jest od drobiazgowej, realisty- 
oz; e ir.tsrpretao . natury« Traneponowanie zjawisk 
na. płaszczyznę ob'izu opiera się u niego o subtelne 
odczucie natury, c spojrzenie na nią pełne miłości
1 y 00 yc znej egzaltacji, które uszlachetnia, idea.'.î
:v e każdy, motyw, ndaie mu powagę uduchowienia i



wdzięk prostoty, Tyi;: sposobem iosięgaął o/ł Wys - 
piański szczytów ekspresji dcstepn ;j "ty lho :: sniuszom..

Jeśli ta piur^ib pc .Lr... j ../. Li ^ za. ;r.*ui- 
cę wywarła tak *it>lki rp. w .. . h... ,Lt_ tc «. -nie i ;ó *̂
wó j jego talbntu, tc ch. • i . ...... -...̂ tcnne;, po
dróży, której co lb. d/l Pa-iuo ? 1 i.. ̂ uli u*,ju;n d e
tu Su. i ?.łe a ; b..t  t-— .. U d  .. nie _ oj
ny cli polskich ..iv. t.. kó * ifrbruc^o- tsutualn/ch, który 
pisząc o tych podróżach mó .vi, ze "n.t uze:.udz-.*uie 
skorpiona pofej i i artyzmu, uu/r v w dusz/ głę
bokościach Wyspibń^kisge poazi.ii-ły c/ns polobnis^ei 
nie, .j ak działa łagodny pcszar a-:-j _u..l >go łanu zbcż 
i huraganowa wichura potężnego tęgoboru .u uśpionego- 
demona* spoczywającego opodal w odtci. linkach grot
jaskini" „

Kilkuletni /li>ud * lou-l/ po • t .’ spiuńsAiego 
w Par/ź u na jego późniejszyu .: ot ., i twórczo ści .za- 
ważył tak dobitnie, tal. stanowczo i decydującc, ho 
ohoąp go dostatecznie scharaktsr/zowal, trzeba ty po 
3 więc id jego rc zważam i om osobna studium* Jest t; be- 
wiem dla Wyspiańskiego okrej przełomowy, okres pełne
go dojrzewania jegc indy«i dualne- se i, ckiee mężnienia 
:i krystalizowania jego zasadniczych pu 'lądów na ży- 
•ie sztuką 1 kulturę, siu we... - okres, ,v który Wy
spiański wszystkie aweje lutychezascaj yjylądy,prze
życia i w ogóle cały iwiatc-poglifcd poddał doszczętnej 
rewizji i chłodnej krytyce otiektywnego widza,aty je 
na nowe posegregować, oclić i opatentować na miarę 
potężnie pulsującego życia artystycznego wielkiego 
miasta Paryża* Zetknął się tani z wielkimi, wszech - 
świa towymi skarbam i sztuki, z nowymi spu-achami arty 
stycznego odtwarzani i rzeczywistości, występującymi 
w malarstwie pod nazwą impresjonizmu, w poezji zaś 
- pod nazwą symbolizmu, a nade wszystko z pierwszym 
w świacie teatrem,. Wehjfifiięte z Zb.pj.ie.: lektura kla
syków; - Aischilosa. i Scfokleea, uraz współczesnych^ 
Racine'a, Corneilleth., Maeterlicka i Lecoute de Li
sięta pozwoliła mu -się wznieść ponad szablony i ma
nier/, jakimi skrępowana była dotychczas jego mysL 
twórcza. Równocześnie w rozpłomienionych jego wnę
trzach odbywa się głęboka przemiana duchowa. Począł 
rozmyślać nad swoją pierwszą młodością krakowską 
i nad kolejami kulturalnego życi^ całego nazoau pcl-

£ 
« e
-



©kiego. Z rozmyślań tyoh wyrodził się na dnie młodej 
duszy jakiś głęboki- nieokreślony smętek, połączony* 
z silnem przeświadczeniem, że życie jego ma cel wyż
szy znajduj ąoy się jpoza dziadzinami ludzkiego bytu, 
który może osiągnąć tylko ofiarę^ osobistego szosę - 
śoia. Na tle włazami© tyoh przeżyć wewnętrznych pow
stały pierwsze zarysy jogo dramatów, z któryoh kilka 
/ nMeleagertł, "Legenda”, "Warszawianka", "Śluby Jana 
Kazimierza”/ przerobił później, inne zniszczył / np*
"Kłamaa"/*

W r * .1894 w m a  a Wyspiański z Paryża do Krakowa, 
Pełen niespożytych sił i wyśnionych ideałów* z jasno 
zakreślonym programem, i z .zapałem niezwykłym zabiera 
się do pracy o Ma-tuje, pisze i tworzy bez wytchnieniae 
Leo z jakżeż czarna i ni-3wdzięczna* jakżeż bogata 
fl samopotrzaski spotyka go rzeczywistość?3 Jego dzie
ła plastyczne i poetyczne nie znajdują, najmniejszego 
uznania ani zrozumienia zarówno w sferach kwalifiko
wanych znawców sztuki, jak i w szerszych kręgach pu
bliczności * Nawet sławna polichromia kościoła oo.fra- 
noiezkahów przechodzi bez echa« A niezrównane witra- 
że, jedyne w swoim rodzaju* będąc© genialnym wytwo - 
rem fantastycznych wizji są wprost odrzucane jako 
niedorzeczne dziw&dła. Nie mówi się tu już o jego li
cznych obrazach i portretach, na które tym bardziej 
ni© zwracano uwagi, Jedynym sukcesom Wyspiańskiego 
z tego oza.su było otwarcie mu dostępu do "Życia",or
ganu "Młodej Polski‘% gdzie powierzono mu pieczę nad 
działem artystycznym. Poza tym jednak poeta nadal mu
si zmagać 8ię z samymi tylko niepowodzeniami i uni - 
we r sa.lnym i f 3 aekam 1,

Na skutek tak fatalnego obrotu rzeczy Wyspiańs
ki w- krótkim czasie popadł, w katastrofalny 'kryzys ma
teria lny* a o u gorsza - i moralny« Był nawet bliski 
załamania duchowego. Na szczęście zawistny Los ro» - 
pogodził 8we oblicze. Nafta zedł rok 1901. Ula Wyspiań
skiego rok triumfu 1 chwalebnego, zwycięstwa. W tyra 
to roku wystawił on na scenie krakowskiej swe ”Weso
le’1 * Była to istna rewolucja, wyozyn, którym Wyspiań
ski, do ona zgniótłszy wszelką niechęć 1 obojętność, 
szeroko rozsławił swa imię, Skończyły się odtąd dla 
wsławionego dramaturga dnie marnej wegetacji "chude- 
go literatał\ a rozpoczął się okres monarszego kró - 
lowania utalentowanego poety. Wzmogła się w mepomie-



en'->? b r-O' zytno.£ć jogo ć.r. ieł .* a i obrazów «aosę~
• zuliwad : ?.<y gwałt zakupy wa<5. Uzna-

n > fi .eo w vi■■•'.»’ n o '4 ■ kn po©iv ć\-j.o i malarza- Wyra
źny a* t r.g '-d> .: Uwc było miarowa.,? gb docentem Aka-

' en r> -wyk y •::. ivm f • i ■ zghe ł, j-aki Wysplanś*
kiewu  ̂ - ,1 ■ n ̂  ; -.ra . w • o - •,© i.&ob teatru polskie
go prem e m  4 ̂  n - < i ov i iły artysty byriaj
mn.t0 iv m e  zwiem**. -,©& j^go nsp >sob:iehia »oay sa*
pat* -y • • - n ■ ’ i t- : . wielkość tak, -iż

■
ponad v;j3S5'»: .ą <. tn ą :uo • ©l-i zaś przedtem za
poznanie j3go dziel po- afiio ryt/ąoić go z równo t

.
.

•dietny pi©- '©go */;-•■ ?#• y.:•! anowień wydżwig
nięoia p c. 6 ) v. .o •. / .;<■ m „ o' .. niewoli i pps-tawa/f 
nla -ej oa wyżyna kv-': u *y /- ócdu.' X iym to wła- 
enis • tłumac?ty j;• ę m. nprawdoprib-ony •»proat- • '•ogrom i 
r o .zmaoh wc5 ro % o k o i o t  * u d z o t: ;o po© ty-inalar«a 
W p.r^ectągd krótkieg-ó no.,- > żywota' swojego
utworzył tak bogaty .repor ńuor d nał różnego rodzę 
%t pod tym względem /jad ••'< * h tą :. pod każdym innym/ 
śmiałe- może hi ę -.m:- er/yó ; '.n; .. ładniej szymi 1 najbo
gatszymi w inwęnpj ę o wó i: c z ą ■ d u-ohu? i i ludzkości .Wszak 
jego życia zadaniem- celem. 1 »'4::;/ntkira w uajszsr - 
szym tegó 3-5 owa. an&óż©nv u - by 1 •-* ~ wórozośó , Tworzył 
aw.5,:.e •;. 3!-,d/. . :, £ v - '1 ' * • uwolni <5 się ;i
11 om n ob x a z ó w : j t k tao i . k t 6 • n i © e k o 6 o z o rxym kor o * 
wodąm snuły się p r -.d jrgo wy b ażnią* Jego .duch po
tężny. ;-ak: wybuchy- wulkanu, ramionach wielkioh,jak

pan© źródło - przeróżnych możJ uwośoi; w swym żywioło
wym zapale nie ©tygrał i jgdy ji ostatniego tohnia
nia haftował na kanwie przebogatej jaźni nie
ludzkie. gigantyczne projeki ■ nbyyeh ?« » 1 nowych 
prao i przedsięwzięć Słusznie o'nim mogła nowi© - 
dziel Konopnicka? ,5Xsr;ałeś a*.ę h w  sobie paliwem bo
lesnym, a żertwą ognia jest *r > a erce*.

di rtego naj T.ragiozi iej s /m niesżbzęśęiem dis. 
Wyepiań/?ki©go, tego r'e d r e w  : ł-»miennego. jak ognia 
słup,/ opętanego inanlą pozytywnego czynu, byłoby chy
ba pozbawienie go moź.Iiwoóc; tw\-rz©nia.J pomyśleć, - 
że -takie niesaozęóo.ie go - spotkało",, P



unosoba bowiem nerkowa, która przez a*ereg lat 
paliła jago wnętrzowi, torturują© go nieopisanymi 
cierpieniamis wkońou osiągnęła 8T°ój szczytowy punkt» 
I poozęła niemiłosierne czynić spustoszenia w nie >* 
smolonym dotąd organizmie ftyspiadekiegOc Zaozęł* się 
od całkowitego sparaliżowania prawej ręki. Był to 
bolesny o los dla ar tys ty --'uialar ta, albowiem pozbawił 
go środka wypowiadania się swej przebogatej duszy 
całą siłą twórczego zapal .4* który w niej płonął *

Opowiada p-Wo Feldman, iż Wyspiański miał się 
wyraz i Oj, że ta niemożność malowania przygnębiła 
go t a k j a k  gdyby mu kto wieżę Mariacką postawił, na 
piersiach i i&9 jakkolwiek cierpi wiele9 zgodziłby 
się oieipied dziesięć rassy więcej, gdyfcy tylko mógł 
malować«

W krótkim czasie po paraliżu prawej ręki nastą
pił częściowy paraliż ręki lewej i innyoh ozęśoi 
o lała o Podłożem tych katasrof był atonninwY «. racn to

fr* Wenaniy
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Nie mam zamiaru rozwodzić eię nad śpiewem ja

ko takim,, nad jego powstaniem, ozy rozwojem, lecz 
pragnę zwróoić uwagę na stopień zainteresowania się 
śpiwem w naszym środowisku.i na uznanie,jakim rze
komo oieszy eię w naszej Prowincji.

Napozór?-jak mniemają niektórzy - zdawaćby się 
mogło, że śpiew, jako jedna z części kompletu poe
zji, zajmuje wśród naszej młodzieży studiującej,je
śli nie naozelne miejaoe to przynajmniej "bardzo wa
żne i "bardzo cenione, jako przedmiot może najwięoej 
odpowiadająoy aspiracjom młodzieży, pozwalający im 
piąć się i wzlatywać na coraz wyższe szczeble wie
dzy* prawdy i piękna. Jeśliby ktoś w ten sposób są
dził? bardzo myliłby się. Rzecz bowiem przedstawia 
się zupełnie inaczej, Dowodem to fakt, ża śpiww 
budzi wśród kleryków tak małe i nieznaczne zaintere
sowanie, iż jast po największej ózęśoi raozej prze
dmiotem wstrętu i odrazy, niż sympatii. Pomijam tu 
oczywiście jednostki /zresztą nieliczne!/, które na
prawdę rozumieją znaczenie i obiektywny walor śpie
wu s które, jeśli nie kochają go z wewnętrznej potrze^ 
by? to ćwiczą się przynajmniej w nim nie w nadziei 
robienia jakiejś kariery, lecz dla godnego w przy — 
szłośoi spełnienia urzędu kapłańskiego. Jeśli Bóg 
dał nam organa głosowe, dlaczego nie mamy tego ta
lentu pogłębiać i rozwijać zwłaszcza dla tak ważnej 
sprawy Bożej? Dlaczego mamy tę miłą Bogu pieśń za
kopywać do ziemi? Ktoś może powiedzieć? "Frzeoież 
nasz śpiew nie stoi znowu tak przyziemnie, btć wten
czas i chór nie oieezyłby się tak wielkim uznaniem 
zwłaszcza wśród osób śwleokioh”. Sąd taki byłby - 
że się tak wyrażę - fałezywo-prawdziwy0 A to dlate
go, że zespołu śpiewaczego nie stanowi całość jako 
raka, ale ozęść?6Zaledwie kilka jednostek, którym 
słusznie przysługuje miano“gwiazd", "filarów11 /-jak 
się wyraził profesor* śpiewu/ podtrzymująoyoh na
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Uwielbiam Cię w dziełaon Twyoh, Boże Jedyny,

W przeświętej Trójoy - Baranku żywy, 

Wazeohmoony Boże - Wielki ~ Nieśmiertelny, 

Przemożny Władoo, Królu wszechświata,

Ojoze Najlepszy, Pełnio wszelkich dóbr -

Uwielbiam Cię!!

Miłuję Cię, Panie, Boże Prawdziwy,

Żeś jest dobrocią, s^rboem wazystkioh łask 

I żarem miłośoi świat napełniasz o 

Święty Boże! pokory i mądrośoi Krynioo, 

Pooieoho strapionyoh, Dźwignio grzesząoyoh-

Bądź poohwalon!! 

Najświętszy Boże! Chwalby Ci śpi4am bezkresne,

Za Twoją piękność niepojętą - oud -

:



O Wspomożycieli* Pasterzu dobry i Obrońco,

Świę ty Boże o,

Tyś najżywa'/® &FÓdłsms z którego spngnione sercą;

;/C nwj ‘

~S\

Piją słodh nektar szozęśoia, wiary X nadziei!
n / H i

Ctiws* 01 pania3 Najświętszy Ojoze .̂ asz! 

T'J wieoznym życiem Twoioh eług, - 

i elki Przedziwny Panie,

Boże wszechwładny,

Łaskawy Zbawco naszych dusz*. o 

Chwała - Chwała - Chwała Cilooo

fr* Kornel

% Irt * ł; i ‘ • : - ■ '

/Opuooula Sop,Franoisoi Assisiensiso -

Ad Cl ara s Aqua.'j 1904/
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swych barkaoh oały ciężar 'budowy. Niech ty," :ko za~ 
hraknie filarów, a oały dom się zwali. Tak. Jednost
kom tylko należy zawdzięczać sympatię dla naszego 
chóru. To jednak za małe, to nie wystarczy. Każdy 
powinien samodzielnie pracować, nie opierać się* nie 
potrzebować jakowychifilarów, ale patrzeć na siebie 
; wyrabiać sobie tę samowystarczalność tak pożądaną 
w dzisiejszych ozaaaoh, gdyż trudno zawsze oglądać 
się za drugim. Nie każdego Bóg obdarzył równymi zdol
nościami .i właściwościami, to... prawda, ale to jesz
cze nie upoważnia nas, aby poprzestawać na 00
nam jest "z natury wrodzone* Wystarczy tylko zdać so
bie sprawę z doniosłości śpiewu, a już on sam pooią- 
ęrnie nas ku sobie. Oozywiśoie, trzeba również jak 
w każdym innym przedmiocie dołożyć starań i praoy,bo 
- j a k  mówi stare przysłowie - "bez praoy nie ma ko - 
łączy". Opróoz teorii, która końozy się na z; wy kły.dh 
frazesach, konieczna jest praktyka śpiewu. Nie po - 
trzeba przy tym jakichś nadzwyczajnych, karkołomnych 
wyczynów gardła. Wystarczy dowolne systematyczne 6wł
ożenie, a struny głosowe umiejętnie kierowane nieje
dnokrotnie mogą iść V  zawody ohooiażby oto... z Kie — 
pur.ą»

Ktoś, ozytając ostatnie egzemplawze naszego 
”Wzlotuł,P może dojśo do wniosku - widząc na każdym 
kroku wzmianki o śpiewie - że ci klerycy obecnej do
by niczym innym się nie zajmują, jak tylko sztukami 
pięknymi i poezją. Podobnego zdania ni* można -abso *” 
lutnie przyjąć za prawdziwe - jak to już wyżej wspo~ 
mniałem - a jeśliby ono znalazło jakieś uzasadnianie., 
to tylko u indywidualnych osobistości o apeoyficznym 
nastawieniu* _

Według mego mniemaniaP śpiew kościelny, zwłasz
cza gregoriański, z błagalnym wejrzeniem wygląda zli
towania nad sobą od tych, którzy biorą lub powinni 
brao w nim udział. Kto myśli o kapłaństwie, temu nie 
wolno zapominać o śpiewie,, ohooiażby tylko prze? 
wzgląd na to tak bardzo popularne przysłowie łaoiń - 
skies "Qui cantat bis orat”. Poza tym śpiew wywiera 
przemożny wpływ na słuchających^ 0 wiele chętniej 
śpieszą luduie na nabożeństwo, które intonuje ksiądz 
pięknym i miłym głosem* A nasze uroozystości kościel
ne óo ubiera w szatę tak wzniosłą i okazałą, jeśli 
nie śpiew? On jest tym czynnikiem, który koi zbolałe



dusze wlewa radość, leczy smutek i pociąga ku Bogeu 
Wystarozy zapytać się kapłanów pracujących na mi ~ 
Sj&ch? a oni powiedzą nam o doniosłości śpiewu. Ma
my przecież dwu Ojców pracujących na misjach w Es ~ 
toniio Oc Tadeusz oieszy się wielką popularnością 
dzięki swemu przemiłemu głosowi? który sprawia?że na
wet innowiercy uczęszczają na jego nabożeństwa* Tak 
więc można głosić chwałę Bożą? nie tylko słowem i 
czynem? ale śpiewem zjednywać dusze i łąpzyć je 
z Bogiem * Sądzę? że jest to wystarczająca zachęta 
do głębszego zainteresowania się śpiewem dla tych? 
którzy myślą o emigracji misjonarskiej *

Jakżesz mało jednak /niestety!/ zwraca się u - 
wagi na śpiew i jak często macha się nań ręką jako 
na rzecz bezwartościową*

Na pamiątkę Prymicji Ojców? 
Kasjana, Jana i Soweryna*13/3.3?

- Kościół nasz wydaje mi się dzisiaj odmienny
Niż zawsze I.*«

Wypełnić go jakiś dziwny czar—  nieoodzienny!
Słońce wpada doń gorętsza, łaskawsze - 
Woń zagasłych kadzideł Sakry mojej

Jeszcze trwa!
W niebo płynę wśród błękitnych zwoi - 

Serce mi drży - wzrok mąci łza***
Dziś moja pierwsza Msza!!

I n t r o i b o  a d  A l t a f t ©  D © i «
Spowiada się dusza Bogu z kolei

Z win swoioh - i bierze na się cudze - - 
K y r i e  © l e i s o n ! !

0 Panie? Panie!
Usłysz pokorne wołanie?

Gorącym węglem spal me wargi!
Niech czystą będzie moja mowa*
Bym godnie głosił Twoje słowa! - 

Wokoło mnie lud rozmodlony?
Z ust ioh płyną westchnienia? skargi.

A przede mną Tajemnic zasłony 
Uchylają się zwolna? ognia biorę chrzest!

V © r e d i g n u m e t  i u s t u m e s c * .



opiewa Ci' przez me usta ziemia oałas 
Na wysokościach Tobie,Panie, chwała!
Jam przed Tobą*prooh uniżony już

S a. n o t u s S a n c x u a !
Leo z o zomże ja j es tem . Fan i e i

.byś schodź;.! posłusznie z Nieba,
Na me wołanie!I
Jakisti,© życiem spłacić Oi to trzeba.!!*.. 

Uświęć mnie, bym choć w ozęgc: był godny 
Tej - nad Tobą - mojej mocy Panie!!

Ciała i Krwi Twej byłem zawsze głodny...»
Leoz dzie - sam czynię "Chleba łamanie",
Lecz dziś *• sam sprawuję "Winobran:e,ł ~
Dziś tkwię w samym 'sercu Miłości!
Oż ywam w samym j$drze Jasności! - 

Lękam się, Panie!!
Leoz każesz! Więć choć niegodny,

Podnoszę Cię dłońmi moimi,
J wiem, że nie ma nic na ziemi -

Ty jano!,.i H o ó e e t  © n i m i , * .
Umarł już Baranek na Krzyżu ~
Woła nas z tej Golgoty, n pobliżu - 
"Pójdźcie do mnie!" więc oto śpieszę 
Nakarmić Tobą głodne rzesze,

Co tu przyszły w.wierze i nadziei - 
E o c e  A g n u s D e i!! o . P

Cvd stał się Słowem - Słowo Ciałem!«,.■«
Oto z sercem Miłością nabrzmiałem,.

Oto z duszą przepojoną słodyczą 
Odchodzę z przed Twojego oblicza - - 

Leoz tajemnie biotę Cię ze sobą.,
Teraz muszę już na 2aweze być z Tubą,

Bom wszystko oddał Temu; oo Wszystkim- jest*,*
I t 0 M i  8 8  9. © e t !

Znikł ornat pozłocisty z przed ołtarza - - 
Jeszcze błądzą modre kadzideł cienie...
Ciska z góry tęczowe promieni©
Rozgorzały słońcem poranek

I jak diament, w migocie świec się waży 
Niewidzialny tej Mszy ministrant - Cherubin? 
Oo pod skrzydło wziął zielony wianek 
Symbol pierwszych duszy z. Bogiem zaślubin! -



Fr® Peregryn

W WALCE Z KRZYŻEM O KRZYŻ 

/Refleksje nad powołaniem misyjnym/

Religię pojmuje się dziś jako coś oddzielnego, 
samoistnego. W zespolonym całokształcie zagadnień 
epołeoznyoh i politycznych nie ma dla niej miejsca* 
Religia nie idzie w parze, lecz najwyżej stoi otok 
camtyoh zagadnień* Konkretniej mówiąc, wygląda to 
l niej więcej tak; Dla polityki począwszy od ś-tednio- 
iecza religia przestała być światopoglądem a zasz

ła na stopień suchej formy bez treści® Wpływ religii 
i, tej dziedzinie nie istnieje, a bezradność kierow
ników polityki wobec zagadnień religijnych graniczy 
prawie że z absolutną niemocą^ Obecny ład społeczny 
nie przewiduje również religii* Wmawia się nawet 
w proletariat, ż© szczęście jego zakwitnie na gru « 
zaoh kościołów, ba - Kościół jest rzekomo wiernym 
sojusznikiem kapitalizmu* Większość uczonych głosi, 
że pomiędzy wiarą i wiedzą nie ma logicznego związku* 

A jednak mimo tej olbrzymiej rozbieżności i 
bezsilności religii katolickiej wobec nurtu życia, 
ora istnieje i rozwija się. Przeżywa nawet katcii 
oyzm obecnie najświetniejszy okres odrodzenia Dziś, 
jak nigdy, gorliwy katolik czy konwertyta sięga po 
przeż zewnętrzną formę religii w jej głęboką treść 
wewnętrznąo

Nasuwa się więc samorzutnie pytanie skąd ta pa
radoksalna rozbieżność między katolicyzmem a życiem 
ludzi, narodów i państw? Z tej pozornej sprzecznoś
ci zdają sobie sprawę nie tylko narody Europy. Wi
dzą ją i potępiają narody Azji, i w ogóle kraje u- 
waźane przez nas ta tereny misyjne, za tereny eks
pansji naszej katolickiej aktywności. Jeśli więc wszy
scy katolicy powinni się zastanowić nad przyczynami, 
które spowodowały wyzwalacie się świata ©pod wpły- 

$ ów katolicyzmu, to w większej jeszcze mierze wypada 
uczynić to tym wszystkim, którzy za, cel życie, obrali 
sobie niesienie Dobrej Nowiny narodom, które jeszcze 

siedzą w ciemnościach i cieniach śmierci®
Obiektywnie przeprowadzona diagnoza omawianego 

zagadnienia wykaże dwie rzeczy; l-o Jednostronne szu



kanie winy.po stronie przeciwnego obozu i 2-u nie
zrozumienie aamoj istoty naszej katolickiej religi** 

Stwierdza eię zatem fakt, że jest S i e . Źródła 
owego zła szuka się w złości natury ludzkiej, kon
kretni ej - we wrodzonyoh złyoh instynktach pc szoże*

• i tek,. A.-ie ozy wina 
jednał i po nasraj dtu. uie? Czy kamieniem zgc rażenia 
dla mieszkańców Azji nie jest apaszeozność żyola 
z głoszonymi zasadami katolickimi• Spójrzmy zresztą 
wokół siebie. Spotykamy się codziennie z katolikami <> 
nawet gorliwymi, A przecież baczne oko psycholog* 
dojrzy, że zręcznym maskowaniem erę i udawaniem po
krywają ohl pustkę wewnętrzną, że katolickie i oh, za
sady wiazą na różanych obłokach,a życie octzienue 
jeet łańcuchem ciągłych wzlotów i upadków-. Stwiei 
dzenie więc, że źródło zła Jeż} i po naszej stronie 
będzie pierwszym środkiem podniealenia na a -.samy h * 
następnie i drugi oh na stopień Synów Bożych*

Z zapoznaniem osobistych wartości łączy się 
ozęrte niezrozumienie iatoty religti katolickiej

Jedną z głoszonych przyczyn oba >nej zawiń r 1..iiy 
politycznej 2 zanikania wzajemnego zaufania jest 
fakt, źo państwa pragną uzyskać •• crzyśoi bez
możliwie najmniejszyoh ze swej strony ustępstw - o~ 
f i ar*

Na tej samej zasadzie opiera się system wycho
wawczy. Przeplatanie lekoji najrozmaitszymi ćwłoże
niami gimnastycznymi świadczy, że praoę szkolną poj
muje się jako rozrywkę, oz^ii że drogą możliwie naj
mniejszych wysiłków mają uczniowie zdobyć wiedzę-

Całkiem podobne objawy można zauważyć w dzie - 
dżinie, chrześcijańskiego wyrobienia duohowego.I tu
taj o oraz części©* stosuje się zasadę, że harmonię 
pomiędzy życiem nadprzyrodzonym a zmysłowym można t- 
siągnąć sposobem możliwie najmniej szych ustępstw Za
sada 2 gruntu fałszywa. Zwycięstwo naszej katolio - 
kiej idei prowadzi jedynie przez krzyż. 0 tyle wskrza 
simy nasz dawny wpływ na świat,-o ile w« wszystkich 
przedsięwzięciach naszych jaśńieó będzie osobisty 
nieustanny wysiłek. 'Pozwolę, sobie zatem na pytanie 
mniejsza o to. z jakim się ono spotka u Czytelników* 
przyjęciem; ozy my kapłani niezbyt lekko pojmujemy 

naazą pracę na ambonie, w konfesjonale, ozy w szkole7



Czy nie zadawalamy się zbyt prędko, jako tako odmó- 
wionym brewiarzem? Czy nasz apostołami zapał nie o- 
granieza się jedynie do zbierania oklasków słucha * 
ozy?' 0 ale tak, to ci sami słuchacze potępią nas 
jednak przy lada sposobności* Świat wprawdzie lubi 
kapłanów miłych, towarzyskich i światłych* Ale, giy 
spadnie nań o i os, gdy niejedno młode życie legnie 
złamane, ratunku szuka się i znajduje tylko u karła 
na. o którym wiadu-o, że jest. o r u o i f i x u *  
m u n d c- e t  i i 1 i m u n d u a « Stara rasa*, 
da ? s t a t o r u x , d u m  v o 1 v i t u r 
o r b i s ,  utrzyma się wtedy tylko, gdy osobistą 
zaeel^dą każdego z nas będzie: "o r u x u 1 t j. 
m a i e x f" *

Epizod u św> Jana /XIIX; .1-20/ gdy hryatus 
Pan umywa nogi Apostołom /oo należy rozumień w zna- 

-ozeniu przenośnym/, pokazuje nam całego ducha Chry
stusowej nauki. Nie panować, ale służyć* Oto cel ży- 
cia Chrystusowego naśladowcy I Lecz służyć - znaczy 
poświęcić siebie, wyrzec się samego siebifeo

Z wielu środków mogących stanowić antidotum na 
obecrcą laicyzację świata, dwa wyżej poruszone są nie- 
wątpliwie najważniejsze. - Oukanie źródła zła po 
naszej stronie i uprzytomnienie sobie, że rełigia 
katolicka jest religią krzyża* Zrewidowanie włas - 
nych wartości moralnych pod tym kątem widzenia, b ę 
dzie dla ogółu katolików *'zwycięstwem, które zwycię
ża świat”, W pionierach zaś naszych katolickich po-- 
atulatów na dalekich ironiach misyjnych sprawi,że 
ich powołahie misyjne będzie rzeczywistym wynikiem 
walorów nadprzyrodzonych* A przecież o to tylko cho
dzi, by raz na zawsze położyć konieo dyskretnemu 
mieszaniu własnych interesów z chwałą Boga i Kościo
ła*

Ludzie czynu, którzy wami kierują, mogą błyszczeć 
swą logiką, talentem,, a nawet posiadać pewną po
bożność, mogą rzucać snopy światła, a nawet zasz
czepiać pewne praktyki pobożne .hecsł ■v<*.£utex zbyt 
mai ago o zer pawia u źródła życia, nłt?%oglx udzie
lić łnnym tego ognia, który zapala wolę.

/K o «J ,B .Chautard Z.C.R*/



:’oda że naj świetni aj sz ą p< >zyo:] ę w b i • ar*o u- ̂  a- 
wć.sdiwczym ubiegiegP miesiąca etanowi uroozystośó 
święceń kopłańskioh Wie i-. Ojców Kaejana, Jana i ^9- 
wer'na.. k*óra odbyła się o w  2 marca. Zbyte o cnym by
łoby rozwolzi<5 się na temat wielkiego znaczenia 
,vsp' miało śivi zewnętrznej ty oh świętych obrzędów,gdyż 
wszysoy je o-ęokonal© znają- Nie od rzeczy będzie .je
dnak nadmienił, że młodzi prezbiterzy przed przyję 
> iem Sakramer vu Kapłaństwa nile z wy- -le sta rannie p r ;y 
. otowali się m  ten uroczysty akt przez długie rekol
ekcje, dwie:unia duohown®, mi leżenie j obcowanie 
am na eam z Fanem Bogiem,Pomagał im w tym o. * erry. 
ioświadozcuy kierownik duchowny = ówięoeń udzielił .m 
i:io biskup dr Si, F.ospond, przy o żyro należy ze spo - 
c alnym naciskiem pokieślid doskonałą zewnętrzną 3 ' ̂ 
ir < świętych o eremom il• Mam tu mianowicie na mysi 
niezwykle sprawnie finko jonującą maszynę liturgio;-'ą? 
k f- >ra pod energiczną dyrektywą f r = Przemysława, pir 
we; ego par oscełenco ceremoniarza kapuoyńskiego - ęv- 
kor* rwała" prawdziwych cudów zgrabno soi i orientów/ ? 
się w kardaj najhardziej lawet skompiikowane3 yt 
oj :» ■* Jednym słowem sam.«. sohn.ęka ceremon; ; f-yłi '' ■
za rzutu * l/prawdzie podniosły nastrój panu ; ąoy 
ci- le w czasie święceń drmąciła. jakaś ogza i ' r  
je .'(mości i a, która dost/ :a spe-ioów . tak że ■■ ais..an. 
ją wyprowadzi(5 z świąi-y1 j ; ale ten Incydent ń f 
stawił :o sobie większego •rażenia-

Obok znanych nam już skądinąd pocąc Oj ów / 
sjaaa, Jana - Seweryna /clCes Kac;łubek/ no 1*-, •*.'•: - 1 ;
j e.czoło w Ś w . ę o 0x1 i ach £ ? Perągryń tfa vsi 
bliższej przyszłości gorliwy apostoł Arab.ówy Ź ,• to , 
Turków i innych glaurów który teraz z subdiakor: 
awansował na diakona o

Śpiewy liturgiczne wykonał chói klerykó 7 kaj: 
cyń».;kioh pod batutą p . Pyr . Wallełt-Walewsk j.ego, oso 
bistego przyjaciela nowowyświęconych prezbiterów3 
Szozególnie ślicznie wypadło? nu.am non dic-am yoe ser-



Następnego dnia, w Niedzielę Męki Pańskiej mie
liśmy zaszczyt być obeonymi na premierze liturgicz
nej młodych kapłanów, którzy kolejno oelebrowali 
Maze śwa prymicyjne*- 0. Seweryn o godzo ?-mej,OoJan 
o 9-tej a o* Kaajan o 11-tej- Każdy z nioh po ukoń
czeniu Najśwc Ofiary udzielał wiernym błogosławień
stwa prymicyjnego*

W południowej porze odbyła się w sali ‘refe - 
ktarza klasztornego, oświetlonej rzęsiśoi© słonecz
ną iluminacją, uroczysta biesiada na cześć nowowy - 
święconych kapłanów, którzy zaeiadłszy na honoro - 
wyoh miejscach przy eżole, musieli spełnić tradycyj
ny toast, wzniesiony na ioh zdrowie* Już w toku spo
żywania smacznych darów Bożych zjawił się szczegól
nie miły gość, p, Dyr^Wallek - 'Walewski, stary, wy
próbowany przyjaoiel kapucynów* Oczywiście przyjęto 
go z otwartymi rąkoma i posadzono na możliwie naj
godniejszym miejscu* Nie trzeba, zdaje się, dodawać, 
że po skonsumowaniu wsz^stkioh produktów sztuki ku
linarnej br. Fabiana, uczta siłą rzeczy dobiegła 
końca*

""MINII DIII!”"
Czas Wielkiego Postu a zwłaszcza ostatnie jego 

tygodnie, są okresem najintensywniejszej praoy dusz
pasterskiej zarówno dla duchowieństwa świeckiego 
jak i zakonnego. Zakon nasz nigdy nie stanowił pod 
tym względem wyjątku, owszem zawsze ze speojalną 
predylekoją i zamlłowanieifc oddawał się działalnoś
ci apostolskiej wśród prostego ludu* Toteż może się 
słusznie chlubić niespotykaną gdzie indziej ilością 
znakomitych misjonarzy i kaznodziejów ludowyoh, o- 
promienionych nieraz aureolą legendarnych podań i 
fantastycznych opowieśoi® W obeonyoh cz&saoh również 
nie możemy narzekać na brak świetnych misjonarzy 
kapucyńskich, przeciwnie, jseteśmy niemal stale świa- 
dkami ioh wspaniałych sukcesów i triumfów na polu 
wymowy kaznodziejskiej, i to saróno wówczas, gdy 
przemawiają do prostaczków, jak i wtedy, gdy podbi
jają sobie serca i umysły zlazowanej inteligenoji 
wielkomiejskiej* Największą popularnością i uzna - 
niem wśród sfer wykształconych i młodzieży cieszy 
się o* Anioł, mały, ruchliwy staruszek, o pięknej, 
mlecznej brodzie, pogrobowieo minionej epoki, żyją-



oy wspomnieniami jasne.] przeszłości, owianej czarem 
puesj i i patrt\izy oznegu natchnienia, którego m e w y  
c oxpanym a potężnym źródłem był wówczas o* Wacław 
.Nowakowski ?4uże właśnie d-atago katama o* Anioła 
mają :aką zniewalającą moo, że «ą już jakby uotat 
nim słowom os ępująoegu £ widowni życia pokolenia 
eiatyoh chrobrych kapucynów* tharakterystycznym 
jest, że o Anioł ma szczególny dar zjednywania aa- 
b - . se ilû  tedzieoięcyoh, czego najleps^y^ dowodem 
jest wypadek. jaki mu się zdarzył niedawno na Śląs
ku 0to, gdy po skończonych rekolekcjach żegnał się 
z gromadką swych małych ełuoh&ozów, zmartwiona tym 
wielce dziatwa, otoczyła go kułem i tuląo się doń 
prosiła ze łzami? "Dziadziu, nie odchodź od naa3 nie, 
zostań z nam? dziadziu!" 'len wzruszający fakt posia
da silniejszą wymowę niż wszystkie superlatywy, ja
kie bym mógł tu zacytować na korzyść o* Anioła, ra
zem wzięte*

Jak zawsze tak i tego roku kazania rekolekcyj
ne w naezym kaśoieJe miał o* Anioł, toteż nie dziw, 
że w świątyni panowała hermetyczna ciasnota* A gdy 
po skończonym różańcu uwielbiany Kapucyn zabierał 
głos. to wtedy robiło się ak oiohor że można było 
słyszeć przelatującą muchę * Bardzo mocny kontrast 
stanowiła ta cisza i zasłuchanie w słowa taowoyflz oią 
głyi?. kaszlaniem i -brząkaniem, towarzyszącym nieod
stępnie występom innych, mnie] wybitnych kaznodzie
jów r

b i) « n v; w ł? a ii
a H «»il« M

Jak już wyżej wspomniałem* okres Wielkiego Po-* 
atu ze wsględu na »wą wyjątkową rolę* jaką odgrywa 
w życiu społeczności ohrzese?Jańekiej3 otwiera przód 
kapłanem katolickim, pojmującym na serio swe szczy
tne obowiązkl? ogromne pole działania* Ludzie bo - 
wiem oohłojsąwazy z upajających wrażeń karnawałowych 
instynktownym odruchem ewrao-ają eię w stro-
nę Biga i z gorączkową niecierpliwością starają się 
odzyskać -zachwianą równowagę wewnętrzną* "Aniaa na- 
turaliter Christiana" jak mówi św* Augustyn,przera
żona ponurą wizją ruiny wszystkiego oc cielesne 

pragnie czym prędzej odnowić przymierze z Bogiem o 
5tąd to pcohodzi owo natarczywe wołańiw o pomoc du
szną, o rekolekcje* o misjes o spowiedź* A kapłan 
posłuszny głosowi obowiązku musi iść i podać rękę



proszącemu* Musi znałaźć dla każdego ełowa pooieohy 
i serdeoznego wapółozuoia, musi podnieść znękany u- 
myeł z depresji duohowej i przypomnieć mu słodką 
prawdę o 'bezgranicznym miłosierdziu Bożym • Księża 
świeccy etanowozo zadaniu temu w pełni podołać nie 
mogą. Przechodzi ono ich siły i możliwości. A zre - 
eztą parafianie bardzo często żywią jakieś dziwne u 
przędzenia do swych zwykłych pasterzy, czują ozaeem 
do nich niechęć i żal* W takioh warunkaoh jedyną ra 
dą jest sprowadzić obcych mieionarzy, którzy by sło 
wem i przykładem umieli działać zbawiennie na lud 7 
Oczywistą jest rzeczą, że najlepiej nadają się do 
tego zakonnicy, Surowy tryb żyoia, odmienne nas ta - 
wienie duchowe, przewaga idealizmu w zapatrywaniach 
a zwłaszcza jakiś nimb tajemniozośoi, otaozająoy za 
konnika, zapewnia mu bezwzględny posłuch i uznanie* 
wiernego ludu o Jednym słowem, gra tu ogromną rolę au 
tory te t moralny, jakim się cieszy powszechnie kas - 
nodzieja- mnich«

Nie chcę. by mnie żle zrozumiano, a co gorsza , 
posądzono cflakąś nieezozerość wobeo wyżej postawio
nych osób, dlatego też nie będę się silii na górno
lotne, patetyozns panegiryki, wynoszące pod niebo 
zasługi naszyoh Ojoów dla sprawy zbawienia dusz, ich 
oiągłe wyjazdy z kazaniami i rekolekcjami, długie 
godziny spędzone w konfesjonale i na ambonie, bez
senne noos poświęoone na odmawianie brewiarza? zaz
naczę jeden tylko znamienny fakt, mianowioie, że na 
wet nauka, która takim poważaniem cieszy się u nas, 
musiała pokornie zrezygnować ze swyoh prerogatyw na 
rzecz praoy duszpasterskiej księży profesorów* Wy
kłady na trzecim kursie filozofii skończyły się o 
tydzień woześniej, niż było przewidziane, a teologo
wie uprawiali przez ten ozae :n i ©próżnujące próżno
wanie*® Nawiasem mówiąc, czynniki decydujące nie mc 
gły jednak przeboleć tak wielkiej etraty i przyśpi© 
szyły naukę po świętach, oo wywołało speoyflozną we 
akoję wśród grona bezpośrednio zainteresowanych stu 
dentów,

W ogóle wszyscy byli jak najlepszej myśli, aż 
tu naraz rozeszła się hiobowa wieść, że Przew® O o 
Prowlnojał zapadł poważnie na zdrowiuo Złośliwa , 

natrętna ohoroba, z którą już od dłuższego czasu 
parał się Przew* pacjent, zmogła go znowu i to w ohwi-



obwili na-JmnĄ odpowiedniej, akurat wtedy, gdy się 
wybierał z o. Gwardianem na rekolekcje do Strzemie- 
dfcyow 2agł-.Dąbr.Wobep tak nieoczekiwanej przeszkody 
gfaaiaS wyrzec Saę tyra raz on Chwalebnego trudu* 2 a - 
stąpić: go wjnlm Henryk, profesor filozofii, bar «•* 
dzo łubiany przez e r/oh uczniów dla dobrego setoa 
i spręż ystój ręki, a także dla rozbrajając Oj wprost 
wytrwałości, z jaką usiłował wyryć w naszyoh opornych 
umysłach doktrynę Kanta i to eoht?

""RHiiflrHii**

> łiatu^ra ludakaithi w ecbie coś z ducha przekory. 
WżaiSfida wtreiy, gdy • x«aba się ustroić * powagę 1 i

^ n b f t & S U ' s i ę  w szatki robawio^ 
i^ik?i&z€ ' z rtadfhiaru uciechy* Gdy na - 

rrfcz^¥tfr^.'ió¥^f43|^^l%p^łn^ Wolność ruchów, to 
iAiz'a% r a f l W H f l L * b t ó - r^JÓ^ki wsadza skromnie— i r* — * v ■*• ' vmw ■»' '•» Y ■» -< * V.U Q A -'i V fclA A f) OCwV>- «y w* Q|W A V |»łH J% V

po alejach ogrodu
ta£ j m£ :ż$bJ L a*  ł £ ^ i e > _ nappąpić_i frzoinfci nadła -

t o? się z nami 
ię.łe 2aryZyko 

¥  ofjgu tMdł ńie było nam
paprze-

S S s t ó
i**

■̂ . - y -f b7ł® nudne,
p r sec uń i ^ l o m » a takż e 
z y w o* a ł ał jJvń a a z ą wy-

b & z  łaski 
ł© znacznemu opOŹ- 

# nft e-ld ćmy duŁ o zajęcia? 
WtttjjtEfłtt eel i inne 

r i f m M M  Jte«K%*ańi&ły nas oał- -
ze,f r.prze-

n̂ ruła$' eSTOofc* f f . Romuald,
Trtflftr*V nnr&Wi'‘ iać ir hafrniont kować rozbieżne 
d'zi*ałąrif^ p^^Sb^gólnJ-óh wykonawców świętych obrzę- 
dótt.T*? t r o p i ) f P Y t ] Przemysława’, t t  moim zdaniem nale
p y  i W  VdęC?cbdt>ri$'* fcć spiżu i marmuru na środku
i f e i f y ^ W  zsf *%, • ż«® 1 takCp energią przeprowadził 
dzieło uporządkowania oeremonii liturgicznych » na- 
^ftyar A & o ^ e T r ? 0:*' łflnJ Sposób stał s:ię twórcą złotego 
wieku św^tTej na terenie kapucyńskiego kon~
Tf&tu w Krakowi®* Cześć zaelrdzo \

Ibannea Nonlonginue



Z poniższej listu nadesłanego Redakoji przez 
Przew, 0, Czesława z Haczowa mogą ocenić Czytelnicy. 
jak dalece aktualna była nasza iniojatywa utworzenia 
specjalnego działu czytelniczego. Nam pozostaje tyl
ko podziękować Pxzew= Autorowi za rzeomowe uwagi i 
rady, Będziemy się starali wykorzystać je pamiętając, 
że już samo uświadomienie sobie popełnionego błędu 
jest połową poprawy* /Redakcja/

ALE CZEGO WMY*' CHCEMY?

Kronikarz fr* Gallus Anonymue w num* 3 ^Wzlo
tu Serafloka ego” z r* 1937 narzeka} że "po innych 
klasztorach naszej Prowincji olsza i rezerwa oo do 
kleryckiej efemerydy*}1 jak nazywa "Wzlot Seraf," wy
dawany z powrotem przez Br, Kleryków, a jeden tylko 
klasztor krakowski ustosunkował się doń krytycznie* 
Odpowiedź łatwa. U nas pism;, a szczególnie swoich 3 
nie czyta się, albo czyta się je bardzo pobieżnieęa 
nierzadko przegląda się je ty}ko, przerzucając kar
tkę po kartce, jeżeli są rozciętej a do nierazoiętych 
nawet się nie zagląda* Jestem przekonany, że całego 
"Wzlotu" "od deski do deski* nikt nie przeczytał., a 
nawet autorzy, których artykuły pomieszczono w e l o 
cie* ograniczy 15 się do przeczy tania #swoxoh tylko li
tworów.

Autorowi zaś artykułu podpisanego "Redakcja* 
chodzi o utworzenie pewnego kolegium sędziowskiego 
wśród czytelników. Nim takie kolegium powstanie, a 
wiem,ż*t nie powstanie, bo trudno będzie zebrać trzech, 
takiej bowiem liczby potrzeba na utworzenie kolegiom, 
wypowiem się nie kolegialnie, ale w pojedynkę i wy - 
jawię "Czego chcemy* od "Wzlotu", czego od niego wy
magamy i czego oczekujemy. A że przez przeciwstawie
nie rzeoz najlepiej się uwidacznia, przeto najpierw 
trochę krytyki, a następnie garść uwag jako wyraz 
pragnień i oczekiwań*

Wydawać pismo jest bardzo trudno, jeżeli już na 
wet nie chodzi o podstawę materialną, a te tylko ze 
względów redaktorskich. Na ogół u ludzi spotykamy



r • 1 r ■ J do pióra. A jeżeli ktoś porwie się na napi&a- 
i: i e a r ty ku--: u do jak ; ago ś pisma, ułatwi® to sobie 
./ t jn 3[ j  .ób. że obiera za t&eśĆ ooś, co nie wymaga 
. i ękc:; 2:i» źródłowych studiów, i przedstawia to w fof»* 
:: i e r j2 it .'tej az.t;'?, najosęśoiej humoryfctyoznej . Temu 
".cer i uX-.;-̂ ł i. '' -z .ot” w rferwezym - trz&oim nume ^ 

r.i.e* > ̂ f‘ o,.;: itó tak a jak ’’ Jzltt nie powinno się po** 
r iesr r ze. 5 przedr ków. a t-o są tak w pierwszym jak i 

k n  iitn a w%- ’ ędni e w trzecim humorze*
/.urm-wze -i owszem, ve niech będą, bo cne nal6~ 

c.ą dc przadu . c to r  w ' vW rozyoh własnej myśli, r właa*- 
.ićj r :6z\ się pracy, by oddać rryśd autora oryginału* 

lytuł pisma ** 'Az.ot Seraficki5’ obowiązuje, by 
7 r; ‘ . trz; ;3 - e z  -a ‘ ■ m był} ary kuły z dziedziny se
rafini lej. frano ezkańskiej . a tu oprócz dwóoh tłuma** 
c zed z11C pusoulatf św« N O .  Frao i e zka s °0 j o ze Ka e z?* i 
'■?.$ rowaś Mar i; ■*, nic n:e ma. oc by. .v ukazywało na głó*- 
wną cechę pisma. .

Cdpowiedzi 'Redakcji nie powinny b^S krytyką u- 
.%20i'ar? /oh artykułów; bo to jest poddawaniem zapa - 
■ rywal Redakcji i ;sj krytyki czytelnikom. Niech już 
wertośd artykułu osądzi czytelnik. Odpowiedzi niech 
ylctyczą-i tyikó artykułów niepoma eezózbnyoh9 krytykując 
3 i 1. dobra autora - krytyka redakoji izr&źa do plą

sania. - Dziwna jest odpowiedź w num. pierwszymi' że 
-rtyki. i nadaje a tę dc jakiegoś pisma naukowegó^Wzlot" 
jako Lierno na którym mają się wyrabiać pióra, {{owi ~ 
nie i wszystko pomieszczać, ą więc rzeczy naukowe, li~ 
eraokie utwory,, popularne artykuły z każdej dziedzi

ny. - O wartości po ezo z ogólnych artykułów niąr wypo u  
* i Jam mojego? sądu, nie krytykując- ich. Każdymi z nic)?
; e j ę się» $iemt że każdy następny będzie lepszy*

’ ak pet względem ujęcia tematu, jak pod względem łor-h 
Yfly. Niech ten, kto zarzuty stawia, napisze lepszy.

r terno powir.no odpow iadać w pierwszym rzędzie swo- 
t emu charakterowi. MWzIot Seraf.ft j|ko tytuł wymaga 
w.pisaniu formy wzhiosłej, lotnej, porywającej9bo wy~ 
chódai z) środowiska, w którym powinno być najwięcej 
porywów i zapąłu. Młodość ma;wylatać Sponad poziomy**.
ie znaczy to, by pisząc silić eię; na kwiatki i. ozdó- 

bki> bo t ą  jąko blichtr nieraz pokrywa braki dekład ~ 
nej znajo&oćoi przedmiotu, Następnie - to ł?Wzlot S?a~ 
fioki jest serafickim w  podwójnym zn iozeniu. Ouż to 
jak.d eynohiia miłość trzeba, żeby jaśniał oeohą tego 
uczucia. Młodzież ma go najwięcej i powinna go posia-



dać w at. ,<łoHuenny®, bo nie miała ani czasu, g-
ni powodów r,ói.e *y wołu ją' zawody, a w m o h  zwyczaj
nie wyziębi* •i ę żar v:..ijśa, Toż artykuły. "Wzlotu*
• powinny buciać żywiołowym ogniem małości,. - Już to 
jako krec lenie naszego Zakonu ki 5 rym tak często 
z dumą posługujemy się, przyjęliśmy go z duaha»k7&^ 
x cechował Patriarchę ąSMs*g?«|sphs "Swpafiiia % my&ępo 
:N •aca r i . u M w  wazyetk': w artykuły przepojone ‘będą 
t}n *rafiok'xm duchem* a powtóre niech ich będzie 
nanięcej właśnie «' dziedziny serafickiej A dzie - 
dz.i o o a -dt o obezexn&* do te; pory m e  wyzyskana* 
b o ,t: ■ ••* . ?< i o ocldaj e się e tud i on. rano i e zk a n i znm * k tó~ 
ry zawiera, w ecbie wprost kopalnię wskazań na roz - 
wią..-.ani-9 sreselkioh zainteresowań ludzkich i spfaw 
żywotnych uzy to będzie dziedzina religijna*asce- 
tyoz ia spółeozna* połityózia nawet, ~

Pismo roa być obrazem zainteresowań i życia śro
dowiska w którym się rodzi W naszym wypadku - obo
wiązków zakonnych i nauki, która - można to śmiało 
powiedzieć - jest wszechstronne* Niechże z tej nau
ki rodzą & ę dobre artykuły przez pilne pogłębianie 
.jej Na życie zakonna jednak yk&ada się po pracy i 
rozrywka* która niech będzie wyrazem radośei*a ra - 
dość wesołość niech będzie tłem tworzeniaa -  Wresft~ 
oie* ponieważ “Wzlot* ma “wyrabiać pióra11, przeto 
mogą być w nim pomieszczane artykuły z każdej dzie
dziny i ujmowane w formę*jaka najlepiej odpowiada 
danemu autorowi o

Mfem nadzieję* żs “Wzlot**, jeżeli będzie unikał 
wytkniętych niewłaściwościp a podejmie wyrażone w s k a 
zówki spełni eo*czego ''‘M y 1* chcemy. Będzie budził u 
młodych szlachetny zapał do pracy i życia zakonnie 
wzorowego* bo jedynie te czynniki mogą coś stworzyć* 
co jest piękne i wielkie* - Tak więc w gćrę esroa8 
w górę duch 9 W z l a t u ji

0 Czesław z Haczowa
Lwów; 13 marca 193?

/Z braku miejsca nifetety opuściliśmy względnie 

skrócili niektóre fragmenty za co najuprzej - 

miej przepraszamy P r z e w « Autor> i Wielebnych
Czytelników* - Red,/



/6 kwieo./ Fr.Celestynowi składamy braterskie, kle
ryckie życzenia imieninowe.
/8 kw./ O fr. Dionizym pisaliśmy już swego czasu we 
""Wzlocie"* Obecnie czynimy to ponownie, składająo mu 

wiele serdecznych życzeń.
/10 kw./ Fr.Przemysław z dwu względów zasługuje na 
specjalną o ńim wzmiankę i na obfitszą w serdeczność 

dozę żyftzeń.Zeohoe więc w pierwszym rzędzie jako Se
kretarz Red."Wzlotu11 a następnie jako reorganizator 
i stabilizator lokalnej sztuki 1 iturgiozńe jVod wszy
stkiej Braci Kleryckiej dużo życzeń największej wydaj 
nośoi swej pracy pro bono p ublice•
/ll kw«/ Bratu Leonowi, którego postać’ tak dobrze 
w czasach nowiojaokioh utkwiła w pamięci każdego 
z nas, ślemy na dzień św. Leona bratnie życzenia i~ 
mieninowe i prosimy o modlitwę w intencji n a s „Kleryków> 
/12 kw./ Fr.Juliuszowi5mietrzowi tonów,składamy w I- 
mieninowym darze "wiolinne m e l o d i o ” najlepszych,naj
serdeczniej szych życzeń.
/14 kw./ Wieł. O-Walerian, znany już kaznodzleja-mi~ 
ejs&narz raczy przyjąć z okazji 8wy.br Imienin życz© - 
nia wielu Bożych błogosławieństw, w pracy kapłańskiej. 
/16 kw./ Br.Benedyktowi, mistrzowi krawieckiemu,skła- 
damy imieninowe życzenia.
/l? kw./ Dużo dobrych życzeń składamy Fr.Rudolfowi 
w dniu jego Imienin.
/23 kw./ Wiel.O.Jerzewu, wioeprefektowi naszego kle« 
rykatu i znanemu sympatykowi "Wzlotu” składają_wszy
scy Studenci wiele przeróżnych, serdecznych ćmieni -

nowych życzeń.
/23 kw../ WieloOoWojciech - to jeden a grona tyoh"naj~ 
pierwszych", którzy stali u kolebki "Wzlotu". Toteż 
teraz niesie Mu ten sam "Wzlot81 od swych obecnych  ̂ 
pr aoowników i od wszystkich dawnych a dobrych znajo

mych specjalne wyrazy pozdrowień,Imieninowych życzeń 
i prośby o ... przypomnienie sobie o nas.
/25 kw./ W?.© 1. 0 o Marek, wielce utalentowany poeta,któ

rego utwory opracowuje muzycznie kompozytor tej mia

ry, co Bolesław Wallek-Walewekl, a który fragmenty 

swego dorobku twórozego podpisuj© skromni© we "Wzlo- 

ciemnio n3e mówiącymi literami X  Y *  położył wobec 

"Wzloifu" niezwylike wiele zasług. Był bowiem jego dru-



gim z rzędu radaktorom i, oo walniejazas ostatnią 
instancją literackiego ©stetyzmu, Njooh2c» więc sa 
to wszystko podzięką Mu będą najlepsze żyoaeni&,:, ja- 
kia raczy przyjąd z okazji Swych Imienin*

Red.,
/24 kWo/ Fr, fi&e* lisowi* wy tranmeznu i ni© ot nudzone
mu Redaktorowi "Wzlotu" w dniu Jego Imienin jak naj
obfitszych błogosławieństw Bożych* by mógł w szarze
niu ideałów franci akańekloh jak najpomyślniej wz© 
osiągnąć rezultaty ■* żyozą

apó ł  p r ao o m l i o y
wrtt-s z rzeszą KI ©ryków .>

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I

W • Fr»"'SewrOtf •11 • -.«W zasadzie kryptonimy dopuszczamy „ 
laoz dany aut w? musi uzyskać na nie osobiście -- a 
nie prz&z osoby trzeolo* ozy w sposób pokątny-zgodę 
Redakoj1.Oczywiście wtedy tylko możemy ręczyć za do- 
o h ow&ftie tajemn i oy« - Prao ę wydrukowal i śmy*
W - 0 «, M <..»Dz i. ękuj m j  i pro© I my o więcej «
W «Fr •- H  c . , W ąt« k tema tyczny po w&ź. ny I gł ęb o k < > uj ę t y * 

n i e s t e t y ,forma dalej niedomaga.Rażą zwłaszcza 

Ułatwi*nyrt rymowe,polegająoe aa rymowaniu rzeczow
ników o tyoh samych końcówkach przypadłowych* lub cza
sowników o tyoh eamydh czasach«Cpłaci, się jeszcze 
popraocwać c rtMaj ó w k a f,wy j<Xz i o w mai u ,- 
W « Fr rA c«e W  i dać p o s t ę p , p r seto wy trwał, o u o i !
W o Fr-E»• J i ©  zamieściI ićmy % braku m lej ©ca

Ewentualny materiał do następnego- numeru rt*Vzl©-
tu Scr&ftokiego * prosimy nadsyła! do i;.! V n. - Pt U-
ko ja zastrzega sobie orawo £-m l<in w .. na '
to -  rokopiaów u le zvrr• toam-y„ ohyh * na wyra&rą • iyczc.-
ii io autora

i- •.??,l/ł t • ?-craf lok it:
At roa Rodak oj i : :''ń< K .-ipv;o/rii - rtk.w

ul. v <>re ta ńska 11

Za z <? z w o 1 e n i c m Władzy Zakonnej




